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Latarnia na Helu
czasie nawałnic morskich

Specja lny przyrząd o k a z u je  je j 
odchylen ie od lin ji pionu. Odchy­
len ia te, notowane przez la tarn i­
ków pe łn ących  służbę przy  insta 
la c ji św ietlnej, w jm osily czasami 
« ięee j n.ż 20 cm Chw ianie to ni 
czem nie grozi potężnej latarn i 
morskiej.

N a  półw ysp ie Helskim  jesień .ą  
i zim ą sza le ją  często gw ałtow ne 
burzp, 10 tez zbudowana w roku 
1806 latarn ia  mcrska w  Helu, po 
siada mury niesłychanie grube i 
masywne. M ury u podstawy m ają 
grubość 2 m. Mimo tak trw ałego 
zbudowania la tam i, la tarn ia  hel­
ska w  czasie w ichur chw ieje  się.
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Co z g u b i ło  A b i s y n j ę
- gazy łiujące czy rozkład wewnętrzny?

Smbizm amerykański
Stare latarnie morskie „upiększają” letniska

mi p n e ro w
D yrekcja  służby b rzegow ej w 

U. S. A . zadecydowała niedawno 
sprzedaż na szm elc sporej liczby 
latarń  morskich, jako przestarza­
łych ju z i n iezdatnych dla w ła ­
ściwych celów  W ydaw ałoby się, że 
budynki tego typu nie znajdą ła­
two am atorów  kupna, stafo się 
jednak inaczej.

P ew ien  sprytny businessman 
w  N ew  Yorku nabył od dyrekcji 
za  tanie pien iądze całą ,kolekcję* 
74 latarn i morskich, co uczyniw ­
szy, zaaranżował akcję propagan

Oto 25 la tarn i znalazło w krót­
ce nabywców, bogatych snobów, 
którym  wm ówiono, iż  latarnie 
m orskie nadają się szczególn ie 
na m ieszkanie w ileg ja tu row e. Po ­
czątek zrob ił pew ien m iljon er z 
Chicago, który ubrdał sobie, że 
pobyt letn i w la tarn i m orskiej 
u leczy go ze sp!een ‘u. W ślad za 
nim  poszli inni, którym  idea za­
m ieszkania w  latarn i zaimpono­
wała ekscentrycznojcią

W  ten sposób sprytny busines­
sman zarob ił na sprzedaży 25 la-

dowo - reklam ową v f prasie. Sku- tarń  tyle, iż  opłaciło mu się kup- 
tek nie kazał czekać na siebie. [ no 74-ech.

Zmiana programu raolowego
na oKres letni

Celem poinformowania się o zamia 
rach programowych Poskiego Radja 
na okres ,etni, zwróciliśmy się do wi­
cedyrektora programowego Polskiego 
Radja, p. Haliny Sosnowskiej, z pró­
śb? o kiika wyjaśnień.

Przedewszystkiem —  mówi p. So­
snowska   zrywamy w lecie z wszel
kim dydaktyzmem w radjo. Usuwa­
my a programu na okres miesięcy 
1< tnich odczyty w  językach obcych, 
tncyklopcdję mówioną, cyhl odczy­
tów „Dyskutujmy", pogadanki | t. 
„Książka i wiedza", „Wieczory lite­
rackie*, lekcje śpiewu, no i oczywi­
ście audycje szkolne.

Zmieniamy godziny początku i koń 
ca audycyj każdego dnia. Zgodnie 
z potrzebami radjusluchai sy no pro­
wincji, rozgłośnie w Katowicach. 
Łodz’ , Poznaniu i Tc run u zaczynać 
będą program już o 6-tej r-no, pod­
czas gdy pozostałe rozgłośnie pozo­
wana nadał przy dotychczasowej go­
dzinie 6.30. Natomiast wszystkie roz­
głośnie prowincjonalne kończyć bęią 
program o godz 23.00, a więc wcześ­
niej, niż d.tychczas, jedynie • sobo­
ty Lwów, Kraków. Łódź i Wilno pra­
cować będą do godz. 23.30. Wyjątek 
stanowią niedziele i święta. Wtedy 
wszystkie rozgłośne regjonalne pr - 
cują bez przerwy od g >dz. 8.00 do 
23.1*0, czyli w  ciągu 15 godzin na
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dobę, a W arszaw a do godz. 24.00.
P rzy  układaniu program  x letnie­

go  chcieliśmy tak rozdzielić czas 
pracy poszczególnych stacyj pol­
skich, aby zawsze od godz. 6 te j ra­
no do 24-ej czynna była na eterze 
któraś z rozgłośni. Osiągnęliśmy to, 
że w  dni powszednie tylko z 3-gu- 
dzinną przerwą m iędzy 8 rano a 
11-tą, oraz 15-minutową przerwą po­
południową zawsze któraś z rozgłoś­
na, w zgl. Kilka rozgłośni, tadawac 
bedzie polski program  rad je? y.

Pogadanki rolnicze —  orzech nie • 
zgedy m iędzy m iastem a v sig —  w 
lecie nadawane będę w  południe, na­
bożeństwa wcześniej, niż -w zim ie, 
bo o godz. & tej rano, wiadomości 
sportowe dopiero wieczoren o godz. 
22-ej, gdy Już w yniki wszystkich za- 
w o d ó  są znane. Skupiamy audycje 
słowne w pewnych porach dnia, a 
rozszerzamy odcinki muzyki np. m ię­
dzy godz. 19 a 20.30 i d 21 do 
24-ej. Muzyka dochodzić bedzie 
program ie letnim do 69.62 proc

HUMOR
Ż E B R A K

—  N aw et je ś li dam wam 
groszy, p rzep ijec ie  je  tar rz 
najb liższym  szynku.

—  O, nie, w ielm ożna pani, w ez­
mę b ile t do loży w  operze

P O D O B A Ł O  SIĘ...
P oe ta : —  C ieszy mnie, że po 

w*eść m oja podobała się pani.
P a n i: —  Musze tvyznać, że od 

łożyłam  książkę nabok z dużą sa­
tysfakcją . (T i i-B its )

Od pewnego czasu coraz częś 
c ie j napływały w iadom ości —  
przeważnie ze źródeł abisyń3kieh
—  ze w ielk ie zw ycięstw o w  w o j­
nie afrykańskiej zaw dzięczają 
W łosi użyciu zakazanemu gazów 
tru jących  w  stosunku do bezbron • 
nych Abisyńczyków . nieposiada- 
jących  wcale masek gazowych.

Oskarżanie W łochów  o prow a­
dzenie w o jn y  chem icznej, budzić 
może poważne w ątp liw ości. N ie 
znamy dotąd w  te j spraw ie doku­
mentów budzących zaufanie. N a j­
częściej zaś spotykane opow ieści
—  o zalewaniu m iast i osied li 
abisyńskich iperytem  (g a z  bo jo­
w y w stanie p łynnym ), o rzucaniu 
bomb iperytow ych  na uciekają­
cych w ojow n ików  etjopskich, za 
którym i gonią żołn ierze w łoscy —  
opowieści tegc rodzaju w yraźn ie 
są fa łszyw e. Iperyt, jak  to chyba 
praw ie wszystkim  wiadomo, dzia­
ła długo, do 6 tygodni. iDerytowa- 
nie dróg odwrotowych Ab isyńczy­
ków oraz miast, które W łosi z a j­

m ują w net po co fa jącym  się prze­
ciwniku, szkodziłoby poważnie im 
samym i utrudniałoby ofensywne 
działania na w ielką skalę iDeryt 
jes t chemicznym środkiem walk i 
o charakterze w yb itn ie  obron­
nym Z pożytkiem  używać gc mo­
że ten z przeciwników , który 
zmuszony, czy też celowo opusz­
cza jak ieś terytorjum  na dłuższy 
okres czasu.

W ŁO S I Z A P R Z E C Z A J Ą

N a łamach „G iorna le  d lta lia * ' 
pisze V irg in o  Gayda, że propa­
ganda, jaka rozpętała się w spra­
wne rzekom ego używania przez 
wojska w łoskie gazów  tru jących, 
jest pretekstem  do rozw in ięcia  
nowego manewru W . Bryt^inji, 
dążącego do sparaliżowania zw y­
cięskiego pochodu W łochów  w 
A b isyn ji. W szystk ie oskarżenia 
pod adresem Ita lj i  są gołosłowne. 
Gayda kw estjonu je wartość doku­
mentów i fo to g ra fij,  przedstaw io­
nych w  Genewie w  spraw ie uży­

wania gazów  przez W łochów, 
tw ierdząc, że na zd jęciach  mogą 
być przedstaw ione zwłoki zm ar­
łych  od bomb zapalających, które 
nie są zabronione. Stw ierdza 
nadto, że Ab isyńczycy dokonali 
ostatnio poważnych zakupów ga 
zów w A n g lji.  W  jes ien i 1926 rząd 
angielsk. pozw olił na eksport ga­
zów łzaw iących do A b isyn ji, do­
kąd wysłano rów n ież dużą ilość 
nikotyny czystej, produkowanej 
przez „B ritisch  Chemical Corpo- 
ration**, celem  zatruwania stu­
dzien. Ponadto „N ortb  B ritish  
C orporation " otrzym ało oo rządu 
abisyńskiego duże zam ówienia na 
gazy Zam ówiono m ianow icie 
transport bomb z iperytem  i ga ­
zami łzaw iącem i.

W  dalszym ciągu Gayda p isze: 
Stw ierdzam y, że W łos i me uży­
w a li gazów, ale nawet w  wypad­
ku, gdyby ich używali, b y liby  do 
tego uprawnieni tytu łem  akcji r e ­
presyjnej, zw łaszcza, że wszystkie 
oskarżenia w łoskie p rzeciw  oicru-
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CZ&RNE ANIOŁY
Z up«waim ien ia autora przełożył a H elena H ellerów na

P o w i e ś ć

—  Boi się, że zażądam od niego pieniędzy, aby je ­
chać do n iej do Paryża  —  pom yślał A n drze j.

Lecz Grauere k ierow ał się zupełnie innem, uczu- 

c.am i.
—  M ożesz zau fać temu młodemu księdzu —  m ówił 

w ie rz  mi. znam =,ię na tem...
M iody człow iek w ydaw ał się zdziw iony:
—  A le ż  w takim razie  ju ż m i na mczem  nie za leży —  

pow iedzia ł znużonym i zrozpaczonym  głosem. N ie  ro ­
bię sobie nic z tego, , że m oje m ałżeństwo sie rozbiło, a 
co do Cernes t Balizacu , to p ieniądze dostałeś a reszia  
mnie nie obchodzi... pocóż w ięc m asz tu siedzieć? N ie  
w idzę celu. (Zaw ahał się ] zaczął m ów .ć c is z e j ) ) .  Nasza 
rozm owa w czora j w ieczór nie podcbala mi się... Może 
to głupie... Co za sens mają te w szystk ie in t r y g i ; N ie  
masz już nic w ięce j do roboty w  L iogeats.

Śc.emnilo się zupełnie. Andrze j m >gł przypuszczać, 
że jego  o jc iec  wyszed ł z pokoju, gdyz nie słychać było 
nawet jego  oddechu. N ag le  jednak dal s:ę słyszeć jego  
głos, brzm iący nieco ostrze j, niż zw yk le:

—  Owszem, mój mały, mam tu jeszcze coś do roboty. 
A  gdy m oje zadanie będzie dokonane, wyjadę, przyrze- 
ci to. W y jadę  i w ięce j mnie nie zobaczysz.

Andrzej nie znalazł na to odpow iedzi. N ie  zagłęb iał

się w  sobie, nie badał siebie samego, należał do rasy 
tych tak licznych dzieci, które m aw ia ją : „C ierp ię  na
melanchoiję**..., i tem jednem  słowem  osłan ia ją  tysiące 
ukrytych źródeł ich c ierp ien ia  i ich rozpaczy.

I nagle usłyszał odgłos cicho zamykanych drzw i i 
zrozum iał, że o jca ju ż niema.
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—  Zaczekam jeszcze chw ilę  w  tym pokoju —  szepnął 
Gradere —  Katarzyna jt s t  zapewnie zaniepokojona tw ą 
rozmowa ze starym i ma się na baczności Gdyby w id zia ­
ła, że stąd wychodzę..,

—  Zostań jeszcze trochę —  odrzekła M atyida.

Do uszu ich dochodziło bezm ierne i usypiające sze­
mranie kropel, które spadały z dachu na balkon w  n ie­
równych  odstępach. Lam pka przy  łóżku n .e ośw ietla ła 
dostatecznie pokoju. M atylda rozróżn ia ła  sylwetkę męż­
czyzny, k tóry siedział na kanapce z oparłem : na kola­
nach łokciam i i g ry z ł paznokcie,

W iedzia ł ju ż o wszystkiem  Pow iedzia ła  mu w szyst­
ko, a teraz gorzko tegc żałowała, przerażona tą  oiłą, ja ­
ką rozpętała, N ie  okazał żadnego zdziw ien i, ani gniewu, 
nie w ydał najm niejszego okrzyku. M atyida  byłaby w o­
lała, aby dał upust swej wściekłości. T a  skoncentrowa­
na uwaga, spokojnie zadawane drobiazgowe pjńania w y­
w iera ły  na niej w iększe w rażen ie, an iżeli wybuch. P o ­
w róc ił jeszcze do tych samych pytań ;

—  Czy jesteś pewna, że to  Katarzyna ma iść po nią 
na dw orzec?... Czy Desbats istotn ie m ów ił ci, że jego  li­
sty były pisane na maszynie, że nie można było w y­
wnioskować od kogo pochodzą i że je  kazał w rzucać w 
Bordeaux? To  bardzo ważne...

—  D laczego to je s t  bardzo ważne? —  zapytała M a­
tylda.

M achnął w ym ija jące  ręką i zam yślił się. P rzyp a try ­
w ała  mu się z odda li; zacisnął dłonie i p rzy łoży ł je  do 
policzka.

-Tak od zapałki, rzuconej dłonią beztroskiego dziecka, 
cały las sta je w  ogniu, tak M atylda w yzw o liła  tę niepo­
skromioną siłę W szystk ie dzwony dzwonią na tm o g ę , 
drogam i pędzą samochody i wozy... Nadarem nie błagała 
G radere ‘a, aby uciekł, schronił się gdzieś. Postanow ił 
staw ić czoło... N ie , nie pow inna była w ta jem niczać go 
w  plany Sym forjona. A lin a  byłaby p rzy jechała  i zabra­
ła Gabrjela... Pow sta łby skandal, gadanoby trochę..., a 
potem wszystkoby ucichło... W ysła łoby się A n d rze ja  do 
Skandynawji... Zawsze sprzeciw ia ła  się tej podróży, ale 
teraz byłaby z n ie j zadowolona. Poco m yśleć o tych rze­
czach? Klamka ju ż zapadła, , Chyba chyDa, żeby upa­
dła Sym forjonow i do nóg i w yznała  mu, że go zdradzi­
ła. W ysła łby  telegram  do te j A lin y , ażeby przyjechała  
późn iej i n ieszczęście byłoby zażegnane... O tem to w łaś­
nie rozm yślała M atylda, krążąc pc swym pokoju, pod­
czas gdy Gradere przypartyw ał się je j  skolei, nie spusz­
czając z n iej oka.

Zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa. Zawsze 
m iewał te bezpośrednie przeczucia, które mu zdradzały 
ukryte m yśli przeciwnika. W yczuw ał rodzącą się zdra 
dę, zanim jeszcze ukształtowała się w  umyśle w ino­
w ajcy.

—  Czy jesteś pewna, że Katarzyna nie po jedzie  sa­
mochodem, aby nie zwracać uwagi, i że w rócą z kolei 
p iechotą? —  zapytał.

—  W szak w iesz już, w ięc pocóż mam c i to pow ta­
rzać.

(D . c. n .)

cieństwom Abisyńczyków  nie do­
czekały się w  Genewie żadn°go 
załatw ienia.

O S K A R Ż E N IE  A N G L J I 
A n g lja  nie posiada m oralnego 

prawa do występowania z oskar­
żeniam i przeciw  W łochom  —  p i­
sze Gayda —  ponieważ sama do­
puszczała się aktów, o które aziś 
oskarża W iochy. N iedawno samo­
lo ty  bryty jsk ie zbom bardowały 
przy użyciu gazów  tru jących  
szczepy afgańskie na pograniczu 
Indyj, Dnia 24 lu tego 1928 r. aa 
m oloty przy użyciu karabinów 
maszynowych i bomb zabiły na 
północ od Adenu 140 osób zpośród 
cyw ilnej ludności arabskiej. —  
W  B irm an ji naskutek użycia 
bomb zapalających wzniecono roz­
m yślnie pożar lasu, w  którym  
schroniła się tubylcza ludność. 
W  1930 r H iszpanie u żyw ali na 
teren ie Marokka pocisków arty le­
ryjsk im  z iperytem  W e w szyst­
kich tych wypadkach L ig a  N a ro ­
dów nie in terw en jow ala .

O P IN J A  N E U T R A L N E G O  
Do H oland ji pow rócił z A b isy ­

nji dr. van  Sehelven, członek am­
bulansu holenderskiego Czerwo­
nego K rzyża, k tóry  n? początku 
marca r. b został napadnięty 
przez bandytów w  oko licy  Kw o- 
ram, przyczem  otrzym ał dw ie ku­
le w płuca. Rany jego  m e są nie­
bezpieczne. Zdaniem jego , wojsko 
abisyńskie składa się z  ochotn i­
ków bez dyscypliny. A o isyn ja  jes t 
krajem  meskonsolidowanym po li­
tycznie. K ra je  m eam haryjsk ie są 
barazo luźno zw iązane z w ładzą 
centralną. Raz ośw iadcza ją  się za 
negusem, raz przeciwko n iem u , 
niema tam  poczucia łączności. To  
też nie można m ówić o jedn o li­
tym narodzie.

D ” . v. Schehen  ośw iadczył, że 
ambulans holenderski je s t  w la lc f  
w ie jedynym , który nie był dotąd 
bombardowany życ ie  dr. v. Schel- 
ven zostało uratowane przez pacz­
kę listów  od żony- Paczkę tę dr. 
v. Schelven m iał w  kieszeni na 
sercu, a uderzające o tę paczkę 
kule bandytów zostały wstrzyma-, 
ne i zran iły tylko lekkc płuca. Na 
w iadomość o wypadku zona v. 
Schelven wyruszyła natychmiast, 
samolotem do Rzymu, a stamtąd 
do Asm ary, gdzie otrzym ała te le­
gram  od m ęża: „Paczka Tw oich  
listów  uratowała mi życie, jestem  
w R w oram ".

G ŁO S Z A D D i S-a B E B Y 
Po klęskach w  A b isyn ji północ­

nej p rzybyw ają  do Addis-Abeby 
codziennie tłum y w ojow n ików  ra ­
nionych i oderwanych od swych 
odzialów. P rzybyw a ją  oni do sto­
licy  grupkami po czterech do dzie­
sięciu, n ieraz przeszedłszy pieszo 
po 700 km. najcięższych  dróg 
O pow iadają  on i szczegóły walk 
na froncie  północnym, tw ierdząc, 
że stra ty Ab isyńczyków  w  w a l­
kach z W łocham i pom.mo zaciek­
łości bojów  i ataków lotniczych, 
nie są w cale znaczne. Natom iast 
w czasie przem arszów  na roz leg ­
łym iron zie  Takaze —  M akalle —  
Am ba-A ladżi —  Dessie —  jak mó­
w ią  żołn ierze —  dawały się Ab i- 
synczykom dotk liw ie w e znak. 
podbite dawno ju ż  plemiona przez 
Raja  -Azebu i Galla, niepokojąc 
ich nieustannemi napadami od ty ­
łu w chw ili w alk z W łocham i. D z i­
kie te plem iona grab iły  poprostu 
obozy w ojsk  abisyńskdch. W sku­
tek tych napadów' Ab isyńczycy 
często byli w zięc i w  dwa ognie. 
W śród plem ion tych, jak  tw ie r­
dzą żołn ierze, W łos i rozdaw ali 
pieniądze i broń. T e  w łaśnie par- 
tyzancko-rozbójnicze napady ułat­
wi iły  W iochom  zdobycie Dessie. 
N a  trzy  dni przed ewakuacją Des­
sie plem iona R ;ija  i Galla napadły 
na cesarski skład broni i benzyny 
i podpaliły go. Żołn ierze abisyń- 
scy tw ierdzą, że conajm niej poło­
wę swoich powodzeń w  ostatnich 
m iesiącach W łosi zawdzięczają 
działaniom  tych najdzikszych p le­
mion.
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PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł. 2 30 miesięcznie; wydanie B wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie

f "  n - J ( A  B za m iejsce w ysokości 1  m ilim etra przrz szerokość jednej szpal-
v >  G J 1  " J  v5  Ł  V  1 1  * ty  (na w szystkich  stronach po 6 sz p a lt) : na 1-e i stronie— 1 ał_

w tekście (w iró d  a -tyku łó w ) — 79 g r ., w .-ekl m sch (w śród ogłoszeń) — 60 g i , na ostatn ie j stronie —
60 gr, N otatki reklam ow e — 1  zł. K em unikatj i w; jaśn ien ia  — 1 60 zł., opisy specjalne — 3  zł., lekar­
sk ie  — 30 g r . N ekro log ja  po 3 ' g r  Drobne po 2 fe g t za w yraz , duże I r e r y  w ogloszeniael „Jreh n  r h "  liczy 
się z ł  oddzielne w y raz y  (. .iu »ty druk — podwójnie. N otatki rek'um owe oznacza się cyfrą  (N .) , a icon.unika
t> i w yjaśn ien ia  c y f 'ą  (K  ). Za term iny druku ogłoszeń A d m in istracja  nie odnow lada,
W ydział ogłoszeń . Z g e is  1 ,  teL 891-56 — biura ezy« *«  ed gedz. 9 rano de 6 w ieci.

Redaktor odpowi sdzialny: Józe f Matuszeryic. B ruk L iteracka, S. z  e. o. w  W a rB a w a N ow y Św iat 22. tel 686-64 W ydaw ca : S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „ZG 9R A**


